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1470 r. N ie w ydaje się, żeby chodziło tu
0 translokację (przeniesienie z prawa  
polskiego na niem ieckie) czy relokację  
(potworną lokację na praw ie niem ieckim ) 
miasta, lecz raczej o potw ierdzenie i, być 
może, rozszerzenie daw nego p rzyw ile ju 5. 
Sprawa ta w ym aga jednak szczegółowych  
studiów na tle porów naw czym 6.

Dla oceny stanu m iasta w  końcu  
XVIII w. w arto tu m oże przytoczyć frag­
m ent relacji geologa saskiego, J. F. Caro- 
siego, z podróży po Polsce w  latach 1778— 
1780:

M iasteczko samo Szydłow iec jest na dwo­
je podzielone, to jest m iasteczko żydow skie, 
które jest drewniane, i chrześcijańskie, które 
przedtem było m urowane. Z obalin, które w  
tym  drugim widać, okazuje się, że to m iejsce  
m usiało przedtem być dobrze zabudowane i że 
jego obyw atele m ieli się  dobrze, a naw et było  
dawnym  sposobem  dosyć wzm ocnione, gdyż 
jeszcze w idać resztę grubych m iejskich m u­
rów, bram i w ież, dosyć obszerny ratusz i in­
ne pryw atne budynki, lecz które co m om ent 
grożą upadkiem . D w ie z trzech części do­
m ów  m iejskich, które się tu dosyć daleko 
rozciągają, są to stare, m izerne, z drzewa, 
a po części na obalinach przeszłych m urowa­
nych dom ów postaw ione chaty, a kilka m uro­
w anych domów, w  których jeszcze ludzie m ie­
szkają, w yglądają tak, iżby się nikt nie spo­
dziewał, żeby w  nich jeszcze siedzieli ludzie. 
Jeden stary drew niany szpital, który z w ierz­
chu dobrze się  w ydaje, przypom ina podróżnym  
albo litość nad nędznym i przeszłych tego m iej­
sca panów, albo dobre m ienie i w spaniałość  
daw niejszych obyw atelów . Gdyż teraźniejsi 
chrześcijanie m ieszczanie, w yssan i i uciśnieni 
od chytrego potom stwa Jakuba, n ie m ają nic 
w ięcej z sw ego stanu, jak  ty lko sam o im ię. 
M ieszczanin tutejszy, uboższy i biedniejszy jak 
który z chłopów, żyje tylko jak oni z sam ego  
niew ielkiego pola sw ego, poniew aż Żyd w szy­
stek przem ysł i zarobek m iejski um iał pociąg­
nąć do siebie. Stąd to Żydów trzeba by m ieć tu
1 gdzie indziej za bardzo bogatych. A le wiem  
z doświadczenia, iż Żyd bogaty jest to bardzo 
ptak rzadki. Żydow skie m iasto jest całe 
z drzewa, ale jest daleko w iększe niż chrześci­
jańskie; budynki, które tu bardziej jedne przy

‘ K. Buczek T a r g i  i  m i a s t a  n a  p r a w i e  p o l ­
s k i m ,  Wrocław—W arszawa—Kraków 1964, s. 18.

• Por. J. Luciński L o k a c j e  w s i  i  m i a s t  
m o n a r s z y c h  w  M a l o p o l s c e  d o  1385 r o k u ,  „Cza­
sopism o Praw no-H istoryczne“, t. XVII, 1965, 
z. 2, s. 93—122.

drugich w  kupie stoją, są dosyć w dobrym  
stanie, ale u lice n ie  m ają porządku i mimo 
kam ienistego gruntu są b łotn iste i śm ierdzą­
ce. [...] M iarkując po rozległości żydow skiego  
m iasta i zw yczaju tego narodu, który się  tak  
na kupę ciśnie, liczba ich m usi przynajm niej 
dziesięć razy przenosić chrześcijan. Prowadzą  
oni tu w edług m aksym  sw oich  sam i tylko  
w szelki handel, a to n ie ty lko produktam i za­
granicznym i, ale też i krajow ym i. Między k tó­
rym i są przedniejsze: żelazo w  szynach i la ­
ne, drzewo do budow li i  opału, kam ienie  
m łyńskie i do ostrzenia, które w e w si P o­
grzała, do tej m ajętności należącej, robią, po­
tem wapno, zboże, w ódki, skóry itd.7

Postulow ać należałoby zapoczątkow a­
nie całej serii tego typu prac pośw ięco­
nych poszczególnym  m iastom  K ielecczy­
zny, zw łaszcza tym  o najbogatszej prze­
szłości i w alorach turystycznych.

i

Zenon Guldon

1 J. F. Carosi P o d r ó ż  p r z e z  n i e k t ó r e  p r o -  
w i n c y j e  p o l s k i e ,  „M agazyn W arszawski“ 1784, 
t. I, s. 84—86. Jest to skrócony i m iejscam i 
dość sw obodny przekład pracy R e i s e n  d u r c h  
v e r s c h i e d e n e  p o l n i s c h e  P r o v i n z e n ,  m i n e r a l i ­
s c h e n  u n d  ä n d e r n  I n h a l t s ,  t. I—n , Leipzig 
1781—1784.

OTILDA WYSZOMIRSKA: PRZEM YSŁ
I K L A S A  ROBOTNICZA ZIEMI R A ­
D OM SKO -KIELECKIEJ 1870— 1914, W ar­
szaw a 1971, PW N, ss. 202, 1 nlb.

Celem pracy jest przedstaw ienie roz­
w oju przem ysłu i k lasy robotniczej na 
terenie guberni kieleckiej i radomskiej 
w  latach 1870—1914. Autorka w ykorzysta­
ła  szeroki i dość różnorodny m ateriał 
źródłowy. Podstaw ow ą rolę odgrywają  
jednak urzędow e m ateriały statystyczne, 
zw łaszcza O bzory  obu guberni i oparte 
na nich dane, publikow ane w  w ydaw nic­
tw ach W arszaw skiego K om itetu S taty­
stycznego (pow ołanego przez A leksan­
dra III z dniem  29 grudnia 1887 r.) i róż­
norodnych w ładz petersburskich (jak na 
przykład Centralny K om itet Statystyczny, 
M inisterstw o Finansów , M inisterstw o  
Handlu i Przem ysłu). Stąd też istotne zna­
czenie dla oceny w yników  pracy ma nie-



R ecenzje i om ów ienia 481

w ątp liw ie ocena w iarogodności tych m a­
teriałów . Już w  1918 r. charakteryzując 
te m ateriały L. K rzyw icki stwierdzał:

Ci pisarze gm inni to w łaściw a i jedyna  
instancja, która dokonyw ała statystyki. Po­
m iędzy nimi a K om itetem  Statystycznym  nikt 
nie stał w charakterze kontrolera. Rzeczą by­
łoby niesłuszną w szystkim  pisarzom gm innym  
zarzucać opieszałość lub lekcew ażenie tych  
obow iązków . [...] A le niski poziom ich w y ­
kształcenia staw ał na przeszkodzie należyte­
mu spełnieniu  obowiązków. Lecz tacy pisarze 
sum ienniejsi byli n ieliczni. Inni, św iadom i, że 
nikt liczb n ie będzie sprawdzał na m iejscu, 
staw iali liczby dość dowolne, a niekiedy wprost 
niedorzeczne. I rzecz ciekawa, odsyłano im do 
popraw y nadesłane m ateriały nie w razie po­
dejrzanego z punktu teorii statystyki liczb [...], 
ale zazwyczaj tylko w tedy, gdy pisarz gm inny  
pom ylił się w  prostym  dodawaniu albo dopu­
ścił się liczb, sw oją niem ożliw ością rzucają­
cych się już prostem u profanow i w oczy. Jak  
w ykazały  w yn ik i przeglądu m ateriałów suro­
w ych, znajdujących się w archiwum, nie ma 
niem al ani jednego działu życia, w  stosunku  
do którego liczby zam ieszczone w rosyjskich  
urzędow ych publikacjach statystycznych  nie 
grzeszyłyby fikcyjnością. Dotyczy to liczby  
ludności i jej przyrostu naturalnego, poborów  
do w ojska i w zrostu rekrutów, jak prawdo­
podobnie innych  jeszcze nie spraw dzonych  
działów życia h

K rytycznej oceny tych m ateriałów  ja­
ko źródła do uchw ycenia stanu i ruchu 
naturalnego ludności dokonali B. Born- 
s te in 2 i S. S z u lc 3. Ostatnio w reszcie 
Z. Pustuła zakw estionow ał przydatność 
tych m ateriałów  dla śledzenia rozwoju  
przem ysłu i klasy robotn iczej4. Autorka

1 L. K rzyw icki O r g a n i z a c j a  s t a t y s t y k i  
i  w y d a w n i c t w a  s t a t y s t y c z n e  p o ś w i e c o n e  s p r a ­
w o m  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  (w:) S t o s u n k i  
r o l n i c z e  K r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o ,  praca zbio­
rowa pod red. S. Janickiego, W arszawa 1918, 
s. 579.

2 B. Bornstein A n a l i z a  k r y t y c z n a  d a n y c h  
s t a t y s t y c z n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  r u c h u  l u d n o ś c i  b. 
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  W arszawa 1920.

2 S. Szulc W a r t o ś ć  m a t e r i a ł ó w  s t a t y s t y c z ­
n y c h  d o t y c z ą c y c h  s t a n u  l u d n o ś c i  b . K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  W arszawa 1920.

4 Z. Pustuła P o c z ą t k i  k a p i t a ł u  m o n o p o l i ­
s t y c z n e g o  w  p r z e m y ś l e  h u t n i c z o - m e t a l o w y m
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  (1882— 1900),  Warszawa
1968, s. 120—121.

uważa te m ateriały za w iarogodne, zakła­
dając jednocześnie, „że dane te w inny być 
zw eryfikow ane przez źródła innej prow e­
niencji, jak archiw alia, księgi pam iątko­
w e, spisy fabryk itp.” (s. 11 )5. W ydaje się 
jednak, że kw estia oceny tych m ateriałów  
wym aga podjęcia specjalnych studiów  
źródłoznawczych, które pozw olą dopiero 
na ocenę stopnia ich w iarygodności, a co 
za tym idzie i przydatności badawczej.

N ie najlepiej przedstawia się również 
stan dotychczasowych badań. Może naj­
bardziej daje się odczuć brak szczegóło­
w ych studiów nad poszczególnym i ośrod­
kami p rzem ysłow ym i6 czy naw et zakła­
dami 7. Autorka stanęła w ięc przed trud­
nym zadaniem. W trzech rozdziałach  
przedstawiła rozwój przem ysłu (liczba za­
kładów  i ich w ielkość, wartość produkcji, 
struktura gałęziowa, w  m niejszym  zakre­
sie w ysokość produkcji, zm iany w  tech­
nice i organizacji produkcji) i klasy ro­
botniczej (liczebność, w arunki pracy, po­
łożenie, różne form y w alki klasowej). 
Ograniczone ramy om ów ienia nie pozwa­
lają na szczegółową analizę wszystkich  
zagadnień poruszanych w  rozprawie. 
W arto może jeszcze jedynie podkreślić, 
że istotną rolę odgrywa metoda staty­
styczna, o czym  m oże św iadczyć zam iesz­
czenie 49 tabel (z tego 12 w  aneksie).

5 O przydatności tych m ateriałów dla ana­
lizy stanu rolnictwa zob. T. Sobczak Z m i a n y  
w  s t a n i e  i l o ś c i o w y m  i  r e j o n i z a c j i  h o d o w l i  n a  
z i e m i a c h  P o l s k i  ś r o d k o w e j  w  X I X  w i e k u ,  
„Studia z Dziejów Gospodarstwa W iejskiego“, 
t. IV, W arszawa 1961, z. 3, s. 33 oraz K. B ie­
lecka P r z e m i a n y  s t r u k t u r y  r o l n i c z e g o  u ż y t k o ­
w a n i a  z i e m i  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i m  w  la t a c h  
1863—1913 w  ś w i e t l e  m a t e r i a ł ó w  s t a t y s t y c z n y c h ,  
„Kwartalnik Historii Kultury M aterialnej“, R. 
XIV, 1966, nr 3, s. 496—498.

• Z now szych prac zob. J. Pazdur S t a r a ­
c h o w i c e  — o s i e d l e  i z a k ł a d y  d o  1939 r. ,  „Stu­
dia z Dziejów Górnictwa i H utnictwa“, t. XIII, 
Warszawa 1968; tenże D z i e j e  K i e l c  1864—1939, 
W rocław — W arszawa — Kraków — Gdańsk 
1971; P r z e m y s ł  R a d o m i a ,  praca zbiorowa pod 
red. S. W itkowskiego, Lublin 1970.

7 Z pow ażniejszych opracowań można tu 
w ym ienić jedynie J. Pazdura Z a k ł a d y '  m e t a l o ­
w e  w  B i a ł o g o n i e  (1614—1918),  W rocław 1957,
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W iększość z nich zaw iera jedynie zaczerp­
nięte bezpośrednio z urzędowych staty­
styk liczby bezw zględne; nieraz daje się 
odczuć brak liczb w zględnych (chociażby 
w skaźników  dynam iki), co zmusza czy­
telnika do w łasnych przeliczeń.

I w reszcie drobne uwagi. Na s. 15 
znajdujem y informację, że w  1849 r. na­
stąpiło połączenie guberni radomskiej 
i kieleckiej w  radomską. D la ścisłości 
trzeba dodać, że chodzi tu o połączenie 
z dniem  1 I 1845 r. guberni sandom ier­
skiej i k ieleckiej w radom ską8. W iększe 
znaczenie ma datow anie jedynego rosyj­
skiego przedrew olucyjnego pow szechnego  
spisu ludności na rok 1876 (w tytułach  
tabel 1 i 2, na s. 17 i w  zestaw ieniu b i­
bliograficznym  na s. 192) lub 1897 (s. 15, 
w  głów ce tabeli 1). Chodzi tu, rzecz oczy­
wista, o rok 1897. Pow staje jednak pyta­
nie, dlaczego Autorka w yniki tego spisu  
w ykorzystuje w  rozdziale om aw iającym  
okres 1870— 1890. Przecież w  tym  w ła ­
śnie okresie zaszły istotne zm iany w  licz ­
bie i strukturze ludności. Św iadczy o tym  
chociażby w zrost liczby m ieszkańców  gu­
berni kieleckiej w  latach 1867—1897 
z 469 619 do 761 995 osób.

Zenon Guldon

8 T. K oba-Ryszewska P r z e s z ł o ś ć  a d m i n i ­
s t r a c y j n a  z i e m  w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o ,  ( w :) 
Z d z i e j ó w  Z i e m i  k i e l e c k i e j  (1918— 1944),  W arsza­
wa 1970, s. 17—18.

ADAM HOMECKI: PRO D U K C JA  I H A N ­
DEL Z B O Ż O W Y  W LATYFUND1UM L U ­
BOM IRSKICH W DRUGIEJ POLOWIE  
X V II I PIERWSZEJ X V III WIEKU,  P o l­
ska Akadem ia Nauk — Oddział w  K ra­
kow ie, „Prace Kom isji Nauk H istorycz­
nych” nr 27, W rocław—W arszawa—K ra­
ków 1970, Zakład Narodowy im. O ssoliń­
skich, s. 134, 2 nlb., mapa.

Znajomość rozwoju gospodarczego  
M ałopolski, a zw łaszcza daw nego w oje­
w ództw a sandom ierskiego, m im o n iew ąt­

p liw ego rozwoju badań, nie jest pełna. 
Chyba najlepiej znamy rozwój sto­
sunków  społeczno-gospodarczych w  XVI 
i pierwszej połow ie XVII w .1 Znacznie 
słabiej znamy natom iast rozmiary i za­
sięg zniszczeń w ojennych z połowy XVII 
stu lec ia 2. N ie znaliśm y dotąd kierunków  
i rezultatów  odbudowy gospodarczej w  
drugiej połow ie XVII w., zniszczeń w o­
jennych z początków XVIII w. i procesu 
odbudowy po zakończeniu w ojny północ­
nej. Stosunkow o w iele  w iem y o rozwoju 
gospodarczym interesującego nas teryto­
rium w ojew ództw a sandom ierskiego  
w  dobie O świecenia 3.

1 Z prac dotyczących w ojewództwa sando­
m ierskiego w ym ienić trzeba przede wszystkim  
A. W awrzyńczykowej P r ó b a  u s t a l e n i a  w y s o ­
k o ś c i  p l o n u  w  k r ó l e w s z c z y z n a c h  w o j e w ó d z t w a  
s a n d o m i e r s k i e g o  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X V I  i p o ­
c z ą t k u  X V I I  w i e k u ,  „Studia z Dziejów Gospo­
darstwa W iejskiego“, t. I, W arszawa 1937, 
s. 94—178, a zwłaszcza A. W yczańskiego 'S tu ­
d i a  n a d  g o s p o d a r k ą  s t a r o s t w a  k o r c z y ń s k i e g o  
1500— 1660, W arszawa 1964.

2 Dla południowej części obecnego w oje­
w ództwa kieleckiego zob. zwłaszcza E. Trzyna
K w e s t i a  z n i s z c z e ń  w o j e n n y c h  i w o j s k o w y c h  
o r a z  z a h a m o w a n i a  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o  k r ó -  
l e w s z c z y z ń  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  w  
d r u g i e j  p o ł o w i e  X V I I  w i e k u ,  „M ałopolskie Stu­
dia H istoryczne“, R. VIII, Kraków 1965, z. 
1—2. Brak szczegółow ych studiów dla w oje­
w ództw a sandom ierskiego.

5 Z now szych prac zob. H. Madurowicz, 
A. Podraża R e g i o n y  g o s p o d a r c z e  M a ł o p o l s k i  
z a c h o d n i e j  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X V I I I  w . ,  Wro­
cław —Kraków 1958; I. W. Sozin P o m i e s z c z i c z e  
c h o z j a j s t w o  J u ż n o j  P o l s z y  w  70—90 g o d y  
X V I I I  w .  Z i e r n o w y j e  c h o z j a j s t w o  W o d z i s l a w -  
s k o g o  k l u c z a ,  „Naucznyje Dokłady Wysszej 
Szkoły. Istoriczeskije N auki“, Moskwa 195P, 
nr 1, s. 132—149; tenże, K  w o p r o s u  o t o w a r n o -  
s t i  p o m i e s z c z i c z e g o  c h o z j a j s t w o  J u ż n o j  P o l s z y  
w  70—90 g.  X V I I I  w . ,  „U czenyje Zapiski Insti­
tuía S ław ianow iedienija“, t. XX, 1960, s. 112— 
158; M. Różycka S t r u k t u r a  w y s i e w ó w  i w y s o ­
k o ś ć  p l o n ó w  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X V I I I  w i e k u  
w  k l u c z u  o p a t o w s k i m ,  „Studia z Dziejów Go­
spodarstwa W iejskiego“, t. IV, Warszawa 1961. 
z. 1, s. 163—187; M. Różycka-G lassowa G o s p o ­
d a r k a  r o l n a  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  w  P o l s c e  X V I I I  
w i e k u ,  W rocław 1964; I. Rychlikowa S t u d i a  n a d  
t o w a r o w ą  p r o d u k c j ą  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  w  M a -  
l o p o l s c e  w  la t a c h  1764— 1805, W rocław 1966; tej­
że P r o d u k c j a  z b o ż o w a  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  w  
M a ł o p o l s c e  w  la t a c h  1764—1805, Warszawa 1967.


